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Pismo poświęcone Gpławie robotników i inteligencji pracującej.
R-dakcja i administracja Przejazd Na 8. T E L E F O U  2 2 . Konto czekowo P. K. 0. 60143

. UC E N A  P KE  NU WIE ft AT  Yi
M'erecznio mk. 7.51, kwsrtslnie mk 22.50, rocznie
Za odnoszenia do domu lub przesył-ę pocztową mletifczpiá

C e n a  n u m o r u  p o j  d y ń c z o i j o  3 9  f e n .

^¡Administracja otwarta od g. 9  rano do 7 w iecz. 
R edaktor przyjmuje od g. 12 d o  2 po południu.

Rękopisów nienadającvch się do druku Redakcja nie zwraca. 
Artykuły bez oznaczenia honorarium uwalane są a ba^ ła tne .

C E N A  O G Ł O S Z E Ń i
Przed tekstem mk. 2.59, w tekście mk. 300, po tekście 
reklamy mk. 2.00, nekrologi mit. 150, zwyc*Bjne 90 fen.

za wiersz petitowy jodnołamowy.
Ogłoszenia drobne 15 len. za wyraz, najmniej mk« 1.50 

Ogłoszenia *amlejscowe 10 proaent drołej.

Teatr Polski
D zie ln a  [8.

poi rfyre'c ą f r .  R y a h lo w * 1'l a q n a

Poniedziałek, d, 5 stycznia, Specjalno widowisko 
dia żołnierzy po cenach najniższych

„Pan Poseł“
Komsdja w 4 akt. M. Fijałkowskiego.

Wtorek, d. 6 b. m. o g. 7.80,

Komedja w 8 obrazach W, Szekspira

Ż ą d a ją  w y p ła ty  p en s ji w  k o ro n a c h .
L" Ó V, 4 stycznia. (PAT) W sobotę 

w na dwo ca głównym wybuchł
strajk robot^H 0 »  w warsztat h i w ogrze
w ań  . Do strajKU ricycli r .y ł.cz /ł  sii  per
sonel ob-lu ujący pociągi, co grozi wstrzy
mani in i u c  ni kule owego. Bezpośrednim 
powodem str,j<u jest to, że chciano kole
jarzom wypłacić pensją w markach. Po- 
c;^g pośpieszny i po udniowo-osobowy do 
Krak w ■ o ' s T! ijJ ¡eayMM dlatego, ¿coli J <- 
g A; ich stanowił person I zamiejscowy. 
Dzę*i t-.nm cusze'1! również pociąg Stryj- 
ski. Natomia t me odeszły pociągi idące 

aiSamhor i Złoczów i pociąg pośpieszny 
idą:v na Sapicżankę do Kowla. Pociąg 
poś( i szny, idący przez Lublin do War
szawy, ouszeul zamiast o 7-tj około i ół 
nocy, obsłużony prze« p rsonel wojskowy. 
W nocy ma odejść pociąg wojskowy przez 
Brzeźauy do Tarnopola. Spodziewają się 
też wysiania pociągu nocnego do Stani
sławowa. Na dworcu kolej wym niema zu
pełnie o b su g  cywilnej. Obsługę spełnia 
wyłącznie persoi ei woj kouy.

Prócz żądania wypłacenia pensji w 
¿oronach, wysuwają strajkują y szereg in
nych żądań natury ekonomicznej. Na spe
cjalnym zebraniu powzięli strajkujący na
stępującą rezolucję: Z. brani uchwalają 
wobec tego, ze do dziś dnia, to jest 3*go 
•tycznia, me wypłacono im pensji i wszy- 
stk ch należytuści, nie podejmować pracy, 
a t pensja b^diie im wypłacona w koro
nach, «wentualnie w markach, w stosunku 
jedna marki .ówna się jeduej koronie i 
wzywaja wszystkich kolejarzy do solidar
ności. Drugi u tęp rezolucji występuje 
w o t>y sposób prz’c;w dyrektorowi kolei

Barwiczowi. W trzecim ustępie wzywa re- 
zolucia mężów zaufania do kontynuowania 
bezrobocia dopóty, d ;póki żądania kole- 
jarzów nie będę spełnione. Strajkujący 
wys ali obszerny memorjał do generalne
go delegata, w którvm to memorjale, po 
p rz e ja w ie n iu  stosunków służbowych, 
zwracają się do generalnego delegata, jako 
do najwyższego urzdęnika władz p?ń- wo* 
wych w Mdlopolsce, by w interesie P ań
stwa poczv it kroki, aby strajk został za
żegnany* W momorjale domagają s ę wy
płaty pens i bez krzywdy dta pracowni
ków, a więc w koronach lub w markach 
w stosunku jedn* mk. — 1 kor., udziele
nia mundurów, wypłacenia dodatków i 14 
p en s j , o a uregulowania aprowizacji.

LWÓ V, 4 stycznia. (PAT.) N j zgro
madzeniu sirejkujących kolejarzy nie za
padła jeszcze decydująca uchwała. P sta
nowiono zebrać, się ponownie jutro, celem 
powzięcia ostate z.iej decyzji. Pom.mo 
btrajku ruch wszystkich pociągów dia ce
lów wojskowych nie ustał. Istnieje nadzie
ja, i e  da się również utrz\mać ruch wszy
stkich najważniejszych pociągów osobo
wych.

LWÓ<V, 4 stycznia. (PAT) Strejk ko’ 
lejarzy trwa w dalszym ciągu. Mimo to 
pociągi osobowe odeszły, częścią przy po
mocy wojskowych. Prowadzą się rokowa
niu z dyrekcją kolejową, która otrzymał* 
instrukc.ie z ministerstwa skarbu i mini
sterstwa kolei. Centralny Związek war
szawski przesłał takie wskaróvki. Wska
zówki te delegaci podali do wiadomości 
zebranym robotnikom.

Pierwszy okręt polfki w Gdańsku.
GD.\ŃSK, 4 siy.Zdia. (PAT) Dnia 3 

stycznia zawinął do portu Gdańskiego 
okręt oolski pod flagą amerykań>«ą i pol
ską. 0<iręt. którego poiemność wynosi 7 
tysięcy ton, przybył p o i  komendą ka )ita 
na Kowalskiego. Ładunek jego s tanów :
12 lokomotyw amerykańskich fabryki Bal-

wina, 1 tysiąc ton mąki, 2 tysiące ton to
warów japońskiego centralnego Towarzy
stwa opieki nad dziećmi i 400 ton wełny. 
Na powitanie przybyli w imieniu polskiej 
generalnej delegacji pp. Jełowicki i Krzy
żanowski.

S iło w n ia  p l s lo - t ó m íü l i í  w P in io .
IARYZ, 4 srycznia (PAT/Rad. War- 

szuwsk. Delegacja polska pOd przewod
nictwem ministra spraw zagranicznych, 
pana Patka i delegacja niemiecka pod 
przewodnictwem prawdopodobnie pana Si
msona odbędą w soootę pierwszą wspólną 
konferencję. Przedmiotem obrad będzia

•prawa ostatecznigo uregulowania przeka
zania władzy na obszarach Prus wschod
nich i zachodnich które r.j;mcy mają od
stąpić Polsce. R)kowania w tej sprawie 
rozp częte już były przed niedawnym czt- 
lem  w Berlinie.

TrocHii zaipordowapy ?
WIEDEŃ, 4 stycznia, (PAT). .Neues 

Wiener Journal“ donosi z Kopenhagi, po- 
woiu ąc się na „Berlingske Tidende“, ja
koby Trocki był zamordowany. Jak wia
domo, wojska bolszewickie cofnęły się 
nagle na froncie nad Narwią d ść znacz
nie, po os a viaiąc całą artylerję. P nieważ 
nie by?o żadnego powodu wojskowego do 
tego odwrotu, musiał on mieć prz.cz ny 
natury wewnętrznej. Była ni i rzeczywiście 
dezercja czerwonych żołnierzy. Tro ki

udał się na zagrożony front 1 usiłował 
przywrócić porządek. Pomiędzy nim a 
dowodzącym generałem Borysowem dossło 
do ostrej sprzeczki ustnej. Generał odpo
wiadał bardzo ostro, wobec czego Trocki 
w najwyższej pasji rozkazał postawić ge
nerała przy najbliższym płocie i rozstrze
lić. Zanim żołnierze mogli wykonać ten 
rozkaz, strzelił ad utant Bory sowa trzy 
ra^y do Trockiego i zabił go. Potwierdze
nia tej wiadomości dotąd nierna.

lisi ń s - b i u  do m  l a .
Korespondencja braterska.

BERLIN 3 stycznia (PAT). ,VossI- 
sche Zeitung* w wydaniu porannem z 
dnia 3-go stycznia drukuje list Wilhelma II, 
do cara M kołaja II, napisany w roku 1896, 
a charakteryzujący stosunek Wilhelma II 
do B smarcka.

List ten brzmit 
Letzlingen, 12 listopada’ 1896.

Kochany M kolajkul Włodzimierz bę
dzie tak grzeczny i zawiezie Ci ten list, 
a zarazem przewiezie Ci moje najserde
czniejsze pozdrowienie. Cieszy mnie to 
bardzo, że jesteś znów z powrotem w de
mu i bszpieczny i że wspaniała podróż, 
juką odbyłeś po Europie zbyt Cię nie 
zmęczyła.

Gięboko mnie zasmuciło straszne 
zachowanie się Bism&rcka, które miało być 
uderzeniem zwróconem tyiko przeciw mo
jej osobie. To też jest cieżkiem naru
szeniem lojalności przeciw Twemu rządo
wi i flami pamięć mego kochanego dzia
da i mego kr ctanego ofca. Doniosłem 
ju t  memu wujowi jak niemniej i memu 
kanclerzowi co należy powiedzieć w par
lamencie i mam nadzieję, że będziesz za
dowolony ze sposobu, jaki ta 'cała zdra
dziecka sprawa będzie traktowana. Mówię 
tu !aj o ostatnim postępku księcia i bez
wstydnym sposobie, w jaki mnie traktuje 
w prasie, szczególnie próbując przedsta
wić, że ulegałem i ulegam wpływom an
gielskim. Ludzie rozsądniejsi będą poj
mowali tę sprawę tak, że miałbym powód 
do wyrzucenia tego niegodnego człowieka
0 podłym cliarakterze I wierzę bezwarun
kowo, że ty mi Ufasz tak, jak dotychczas, 
orzr, że nic między nami się nie zmieniło
1 nic się zmienić nie może, odkąd we 
Wrocławiu w>t nęliśmy kierunek naszego 
działania. Włodzimierz powrócił z Pary
ża i prz\niósł stamtąd najlepsze wrażenia 
mianowicie że wszystko tam jest spokojne, 
co też i ja m^uę potwierdzić na podsta
wie sprawozd; ó mego ambasadora, który 
pozostaje w naj.epszych stosunkach z rzą
dem francusk m i jest peiea podziwu dla 
zdolności i zimnej krwi pana Hanaotauz.

Ten, jak słyszę, jest trochę nerwowy s 
powodu Turcji, lecz ponieważ nie doszło 
mnie stamtąd nic drażniącego, przyjmuję 
ie  nie było leż i powodu do tego. Jak 
słyszę sprzeciwi się on stanowczo konfe
rencji z powodu Turcji. Ma teł zupełną 
rację. Na naszej granicy litewskiej zaszło 
kilka wypadków trądu, które zlokalizowa
no. Kilku ludzi przenirsło zarazę z sąsie
dnich prowincji Jo  prowincji bałtyckich. 
Poleciłem tedy, ażeby w Kłajpedzie zbu
dowano szpital, aby tych biednych nie
szczęśliwych tam mieścić. Choroba ta jest 
straszną i bardzo zaraźliwą, to też zapy
tuję czy nasze władze graniczne nia mo
głyby współpracować w strzeżeniu i pie
lęgnowaniu chorych, przyczem wysłać n a 
leżałoby kilku ludzi, celem nadzoru lekar
skiego.

Gorliwie oddajemy się sportowi. Ma
my piękną pogoaę i ucieszyliśmy się bar
dzo, żeśmy zobaczyli Włodzimierza na 
jego dawnym miejscu.

Łączę najlepsze pozdrowienia dla A- 
licii kochający Cię przyjaciel i wielbiciel 
Wiluś.

„Vosische Zeitung* zaopatruje ten 
list nasi. komentarzem: Doświadczenia woj
ny światowej pokazały, t e  wypowiedzenie 
tak zwanego układu reasekuracyjnego mię
dzy Niemcami a Rosją, było jednym z 
najbardziej złowrogich aktów niemieckiej 
polityki po Bismarcku. Diiś wiadomo jest, 
że umowa reasekuracyjna żadną miarą, 
nie była zdradzsniem Austrii, lecz właśnie 
czyniło atak rosyjski na Austrję niepra
wdopodobnym. W październiku 1896 o* 
pinja publiczna dowiedziała się po ras 
pierwszy o tym układzie i wypowiedzeniu 
go, które nastąpiło po ustąpieniu Bismar
cka mianowicie z artykułu zamieszczone
go w .Hamburger Nachricten*. Wiedzia
no, że B.smaick pozostaje w bliskich sto
sunkach z tym dziennikiem I że jego na
leżało uważać za źródło tej publikacji. W 
związku z tą sprawą można poznać z przy
toczonego listu jaki Wilhelm miał s^J o  
Bismarcku.
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P r a n a  w komoaikacji telsgrafiEZDBi.
WARSZAWA, 4 stycznia. (PAT). Z

r owodu popękania drutów telefonicznych 
telegraficznych, wywołanego śnieżycą, 

«dziś do sztabu generalnego nie nadeszły 
tadne  meldunki z frontu wobec czego nie 
U kale się kom unikat

l\nd przedstawicieli miast.
WARSZAWA 4 stycznia (PAT) Wko- 

1ut<.rj0 vve| sali ro ipocz ły  się dziś obrady 
tłd |dŁjeinicowego tjasda  przedstawicieli 
wia*t. Obrady potrwają 3 dni. Zagaił 
obrady prezes związku miast p. Śliwiński. 
Przewodniczył p. Rolle. Sprawozdanio z 
d*i«łalności związku |za rok 1919 wygło
sił p, Teres. Da komisji budietowe) pp. 
ChlatUacza, Siwińskiego, Janowskiego, 
P-izeorskiego, i Tora. Referat o statucie 
świątku wygłosił p. Przaorski. Pierwsze 
punkly statutu przyjęto dalsze przekazane 
komisji. Dyskutowano następnie nad re
feratami o odbndowie miast polskicb, o 
miejskich ubezpieczeniach od ognia i o 
zadaniach samorządu na polu oświatowym. 
W poniedziałek wygłoszony będzie refa* 
rat o stosunku samorządu do Państwa. 
Na jutrzejszym posiedzeniu popoiudnio« 
wym roij atrywać będzie zjazd wnioski 
komisji. Wieczorom odbędzie się przyję
cie uczestników sjazdu w sali obrad miej- 
skich.j

Program Osnesza na rok bieżący.
TRAGA 4 stycsnla (PAT). W arty

kule w dzienniku .Wenkow* czeski mi* 
ni:>ter spraw aagranicznych Benesz oma
wia najważniejsze zadania, jakie czekają 
Czechy w roku bieżącym. Ważnym jest ureg. 
stosunku do Jugosławii, jako też ustale
nie gospodarczej polityki względem Włoch. 
Tak samo usta'enla domaga się stosunek 
dc Rom inii. N a ! e ± y  r ó w n i e ż  z a 
d z i e r z g n ą ć  i u g r u n t o w ;  ć  s t o 
s u n k i  g o s p o d a r c z e  z  P o l s k ą  
N e  należy zapominać o Rosji, z którą 
stosunki gospodarcze wchodzą obecnie w 
fazę aktywną, co mnsi bvć oparte na pod
stawach, które doprowadziłyby do zawar
cia odpowiednich traktatów handlowych. 
W stosunku do Węgitr należy dążyć do 
uregulowania sąsiedzkich stosunków, trze- 
l a  tylko, aby Węgry nie występowały z 
wygótowanemi pretensjami.

Wyjazd dr, GJackicgo.
LWÓW, 4 stycznia iPa T) G?ner-Iny 

deleeat, dr. Gdłeoki, wy,ecbał w sprawach 
urzędowych do Krakowa i Warszawy.

„Szmiiglerzf niemieccy.
KRAKÓW, 4 stycznia (PAT). Jak 

dzienniki dor oszą, wczoraj aresztowano 
na tutejszym dworcu dwóch funkcjonariu
szy kolejowych, niemców, którzy usiłowali 
wywieźć z Polski na zachód pociągiem 
koalicyjnym k.lścadziesiąt kilogramów gęsi, 
wędlin i t. p.

Zajęcie Winnicy przez Bslszawikćw.
WARSZAWA, 4 stycznia (PAT). Przy- 

był tu przedstawiciel konsu’atu p Iskiego 
z Winnić/ na Podolu, pan Stefan Mich»l- 
■ki, wraz t  całym personalem konsulatu, 
który ob tugiwał ludność polską na Po- 
do'u. Opuszczenie Winnicy nastąpiło, 
wskutek ewakuacji pstatnich oddziałów 
rrmji ochotniczsj i wkroczenia do kraju 
powstańców i bolszewików.

Popłoch Entenły wobsc krachu Kofczaka-
BERLIN, 4 stycznia (PAT) ,Vossi- 

sche Zdtung* donosi z Rotterdamu, że 
cała prasa angielska zajmuje się żywo sy- 
tusC.ą, jaka wytworzyła się na S "berji, 
skutkiem klęski Kołozaka. „Manchester 
Guardian* pisze, źe bolszewicy przełamali 
zupełnie front Ko czaka, są zatem pinami 
całej Rłsji i Syb^ji a i  do jeziora ¿hjkal- 
skiego, znajdującego się w ręku Japonji. 
Fakt ten pozwala bolszewikom wystąpić 
w charakterze bojowników przeciw obce
mu imperjalizmowi. AnpTa i Ameryka są 
za wszczęciem układu z Rosją sowiecką, 
t le  sprzeciwia się temu Fr.ncja. A~glja 
i Ameryka ukazują zupełne posłuszeństwo 
Wobec żądania Francji.

Separatyzm państewek niemieckich.
PARYŻ, 4 stycznia. (PAT.) Rad. 

warszawsk.: Wedle doniesień z Mo
guncji, 18 państw niemieckich opowie- 
działo «1? przeciw zjednoczeniu aię po
litycznemu Niemiec, Rządy państw 
przeważnie poludniowo-niemieckich t ą  
za zasadą  federacji.

Odłożony wyjazd Lioyd'a Georga.
PARYŻ, 4 stycznia. (PAT.) Rad. 

warszawsk. Dzienniki donoszą, że wy
jazd Lloyd Georga do Paryża nie na
stąpi przed czwartkiem.

Ofiary okrucieństw.
WIEDEŃ, 4 stycznia. (PAT). „Tele- 

graphencompanie" donosi z Londynu pod 
ddtą 3-go .Times“, omawiając zasądzenie 
na śmierć komunistów węgierskich, stwier
dza, że liczba osób niewinnie straconych 
za rządów Beli-Kuhna sięga 4 tysięcy 700.

Bezinteresowność Ameryki na Sybsrji.
PARYŻ, 4 stycznia (PAT) Rad. War- 

izaws!«.: Jak donoszą % Nowego Jorku, 
rząd Stanów Zjednoczonych nie zawarł 
żadnej umowy z rządem japońskim w spra
wie okupac i Syberji wschodniej przez 
wojska japońskie. Wszelako w uznaniu 
doniosłego znaczenia, jakie przedstawia dla 
rządu japońskiego, niedopuszczenie bolsze
wików do dalszego posuwania są  na Sy
berji, Stany Zjednoczone nie będą czyniły 
żadnej objekcj przeciw ewentualnemu po
większeniu okupacyjnej armji japońs.iej 
na S> berji. Co się tyczy wycofania naj- 
dującycli się na Syberji wojsk amerykań
skich lub też pozostawienia Ich nadal, 
rząd nie powziął jesicte ostatecznej de
cyzji.

K a l e n d a r z y k .
Dziś Telesfora 
Jutro Trzech Króli 
Wschód słońca. 8 m. 13 
Zacbód „ 3 m. 58 
Wschód księżyca 4 m. 04 
Zachód „ 7 m. (7

w sp m ’nkl historyczne.
& I. 1893. Rnman. wejewoda moł

dawski, (póła cna cięść dz siejsaej Rumu- 
nji) sobowląiuje się do wlernuści wobec 
Polski, przyriek&jąo #łu*yć bornie wsiólnie 
„s dziećmi radnymi panami i pospólstwem 
całej tlem l motdawikiej“.

Dyplom wystawiony dla Władysława 
Jagiełły wymieście Buczavrie.

Z miasta.
H o ja w o d a  łó d z k i.

(k) Wozoraj po południu przybył do 
Lidii na ttało wojuwoda łódzki p. A. Ka- 
mieński, aby rozpo sąd urzędowanie. Biu
ro województwa urządzone aostato w domu 
pray ul. Ewangrl ckiej 17. *

K ursy a a w o d o w e  d la  n a u c z y c ie l i  z e  
S lą e k a  P r u t k i e g s .

(k) Wkrótce przybędzie do Łodzi 20 
noucsyeieli szkół lud wych, zarówno kato
lików jak i ewangelików ze SIą*k> Prus
kiego, w celu uzupełnienia i pogłębieuia 
wied y faskowrj, a glównia zdobycia grun
towne uunki języka polBklego. N«uc*yoiele 
ci albo słabo, albo te i  wcala nie władają 
językiem p lsisira, oho<5 dziadowie ich byli 
(Olakami.

W związku z tem utworzony został 
komitet, który zajm ę ei$ ss.łoioniem bursy 
dla owych nauczycieli orx.z Lursów zawo
dowych i ogólno-kutnlcijcycli. Kursy ta 
trwać bqiią do rozpoczęcia plebi»cyta. Ko
r n e t  organizować będzie specjalne zabra
nia ocleni wytworzaaia łączności z elcmen- 
( era cnyato polskim, narodowym.

Po poznaniu duoha Polski I ntooienln 
sio ląsyka pol-kiago nauczyciele ci powró- 
•«» na Sią«k, aby krzewd ideę narodu poU 
zkiego jako obywatele polioy i praoowaó 
dalej aa polu ońwiaty.

Z n a o ie k  a a  s t r a ż  e g n le w q .
Otrzymaliśmy nas ępuiącą odezwę: 

OBYWATELE I
We wtorek 6-po stycznia zapuka do 

ofiarności Waszej straż ogniowa naszego 
miasta.

Smutne, a jednak prawdziwe. Insty
tucja, której obowiązkiem jest czuwania 
nad całością i bezpieczeństwem życia 1 
mienia wszystktch obywateli miasta, zna
lazła się w warunkach uniemożliwiających 
jej dalszą egzystencję. Poważny zasiłek ze 
strony władz municypalnych, nie jest wsta
nie pokryć w całości olbrzymiego deficy
tu, konieczną jest zatem doraźna pomoc 
ogółu mieszkań ów naszego miasta.

N.ech więc w dnin tym każdy z nas 
chętnie składa datki do puszek kwesta- 
rzy, a w teatrach, kinematografach I za
kładach publicznych nie omijajmy stoli
ków, przy którycb zasiądą uproszone p i
nie i panowie.

Nie czyńmy jednak tego w formie 
Jałmużny, lecz w imię obowiązku i za
akcentowania, źe my i straż, to jedno.
Z F ab ryk i Ako. T ow . L K. P o z n a ń s k ie g o

(k) Projektowane uruchomienia ną 
drugą zmianę odddału tknnl Akc. To w. 
I. K. Pozn»ńsMego z o b taj o na oz«s nieo* 
kreślony wBt z\mane s powodu wyczerpa
nia atq saiasów bawełny rztjiovroj t nie 
nadijścla dot |<1 j-ezoze bawełny zakupionej 
prze* f  rm<} w Anglii 1 Ameryce.

T< m samom WBtriymane zosti jo ui 
do odwotuuia przyjmowanie nowych robot
ników.

P se u d o  u rzęd n ik .
(k) Do zaraiflssiiałoj przy ul. WyBo- 

klej 13 Matyldy M.llerowej, zgłosił sio nie
znany Jej człowiek, który przedstawiwszy 
się, jako delegat Kom.tetu Ruzdsialu Cblo- 
ba 1 Mąki, zażądał do ostemplowania ’ art 
chlebowych od wszystkich lokatorów. Nie 
podair*ewaj«c podstępu M ilorowa zebrała 
40 kart i wręczyła nieznajomemu, posyła
jąc a nimi chłopca Jaua Niwrockiego. Nie- 
tnajomy znikł w brawie, pozostawiając 
chłopca na ulicy.

P r ie je c h a n le *
(k) Na ul. Brsesińsk ej wóz cigluro- 

wy przejeohał 8 letniego Franciszka Zale
wskiego. L*k >rz Pogotowia edwiózł go do 
szpitala Anny Marjl. Woiutcę areszto
wano.

( r a d z l e ł
(k) Ze składu M. Kona pr y ul. Dziel

ne] 36 s radxiouo ihustek i różnego towaru 
na 80,000 Mk.

N a g ły  z g o n .
(—) OnegdaJ w mieszkaniu wiasaam 

pny ul. Siedleckiej 10 zmarła nagle 40 1. 
M irjanna Burzyńska.

Prsyczyua zgonu na razie nio została 
wyjaśnioną.

to ju t ale jest winą aranżerów. By fed* 
sak  te zabawa policyjna miała cbaraktef 
rzeczywiście policyjny, jednania z gości 
balowych, p. podkomisarzowi skradziono
w obecności jcałel generalicjl policyinej 
portfel z dokumentami i 1500 marek 
„Sylwestrowego* złodzieja nie odnaleziono

Wiadomości polityczne
(Telef, * Warszawy od wł. k o re sp o n d j

K o rfa n ty  w  P a ry ż u .
Wyjecbst do Paryża na konferencję 

polsko-niemiecką poseł Korfanty. Konie* 
rencja ta stanowi ciąg dalszy konferencji 
berlińskich.

Bal z rozkazu!
Kronika nocy Sylwestrowskiej była 

tego roku bezprzecznie bardzo bogata. 
Ludność bowiem Łodzi, a przynajmniej jej 
sfery posiadające postanowiły hucznie i z 
wesalem powitać nowy 1920 rok. Nie 
brak było humoru, ale nie brak i komiz
mu. Np. bal w Helenowie. Władze prze
łożone w policji postanowiły, że nawet i 
Sylwester ina być przez funkcjonarjuszy 
policyinych „wedle rozkazu* spełniony.

Rozkazano więc: 1) wszyscy funkcjo- 
narjusze i funkcjonariuszki policyjne mają 
się stawić punktualnie o godz. 9 wiecz. 
na sali balowej; kto się spóźni, pójdz e do 
raportu, 2) O godz. 9 m. 15 ma rozpoczą 
grać muzyka; 3) Tańczyć można tylko we
dle z góry ułożonego planu; 4) Na 15 
min. przed 12 bawiący się utworzą koło, 
a komendant okręgowy przemówi; 5) Punkt
o godz. 12 wszyscy będą krzyczeli: .niech 
żyje, nicch żyje, niech żyjel* I t. d.

I tak się stało. Wesolono się wedle 
rozkazu. A źa gości było nie wiele, a 
funkcjonarjuszy policyjnych trochę więcej,

N ie tak t w o b ec  N. P a ń s tw a .
Po mowie jednego i  publicystów 

warszawskich, wygłoszonej w teatrze Wiel
kim, podczas uroczystości na cześć Pade
rewskiego będący na przedstawieniu mi
nister rolnictwa, dr. Bardel, udał się do 
loży Naczelnika Państwa i zastrzegł się 
przeciw końcowemu zwrotowi mowy, w 
którym mówca niefortunnie nazwał p. Pa* 
derewskiego naczelnym wodzem narodn. 
Minister Bardel zaznaczył z całym naci
skiem, że lud polski widzi swogo naczel
nego wodza jedynie w Komendancie Pił
sudskim.

T a jem n icze  ro k o w a n ia  z  P e -  
t lu r ą .

Rokowania z Petlurą toczn się w dal
szym ciągu. Niezależnie od nich bawi W 
Warszawie — |ak to już donoszono — pi 
Włodzimierz Starosolski, b. minister w 
rządzie Petlury. Mieszka on w hotelw Sa
skim, a od kilku dni jest chory. P i ó s  
tego nie wiadomo w jakim związku za 
sprawą rokowań przebywa w Warszawia 
ukraiński socjalista p. Mikołaj Hankie- 
wicz, jeden z tych niewielu Ukraińców 
g8licyjsliich, którzy nie całkiem wrogo od
nosili się do Polaków.

Rokowania toczą się osobiście po
między Naczelnikiem państwa Piłsudskimf 
a Petlurą, którzy się schodzą bardzo czę
sto. Nie wiadomo gdzie Petlurą mieszka, 
jednak niewątpliwie ma wytworny apar
tament, skoro może przyjmować na czę
stych kolacjach Naczelnika państwa. Do
dać wreszcie należy, że W Warszawie ba
wi też wielu Rusinów ze sfer ngodowycb,.<i
a w pewnych kołach twierdzą, --------- '
bliższych czasach możni się 
ukazania s i |  posłów rusińikich 
polskim.

W arszaw a.
(Telefonem odflwł. korespode nta).

W a ru n k i p r a c y  ro b . ro ln y ch .
Na podstawie porozumienia Związ

ków Zaw. Robotn. Rolnych—Polskiego 1 
socjalistycznego—zostały wystawione na
stępujące warunki godz. pracy w rolni
ctwie:

W stycznia i grudnia od 8 rano do
12 i od 1—4 po poł; w lutym i listopa
dzie od 7 i pół—12 i 1 i pół—-4 i pól; 
w marca i październiku od 7— i i i  pół 
—5 i pół; w kwietniu i wrześniu od 6—
12 i 2—6 i pół; w maju i sierpniu od 6 
— 12 i 2—7 i pół; w czerwcu i iipcu od 6 
- 1 2  i 2—8.

Przedstawiciele Związku Ziemian i  
Ministerstwa Rolnictwa odrzucili te żąda
nia robotników.

Z jazd  d e le g a tó w  z w ią z k u  
m i a s t

W sali ratuszowej Magistratu st. ra. 
Werszewy rozpoczął się wczoraj zjazd de
legatów Związku miast. Liczba miast- na
leżących do Związku wzrosła i  75 do 215. 
Na pierwszem pos edzeniu omawiano spra
wy aprowizacyjne. Odesłano do komisji 
wniosek, domagający się, a b y  r a d y  
m i e j s k i e  z r z u c i ł y  n a  R z ą d  o d -  
p o u s i e d z i a l n c ś ć  z a  w y ż y w i e n i a  
l u d n o ś c i  n i i a e t ,

Redaktor naczelny
S t a n i s ł a w  L e n a r t o w i c z
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S z
zagubił paszport niemiecki, 

wydany w Łodzi, 6—2

Wydawca: Zarząd Okręgowy N. Z. R. w Łodzi.

J6 67 m. 9 front, zastaó od 1& 
do 4, Śliwiński. 37—2

Tłoczono w drukarni „Praca* Przejazd 8. Redaktor odpowiedzialny LUDWIK WASZKIEWICZ.


